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—  W y p is  z  p r o to k ó łu  se k re ta r ja tu  s ta n u  k ró le : p o ls:  —  
z  b o ż e j  ł a s k i  m y  M I K O Ł A J  I .

Cesarz Wszech Rossji,  Król  Polski etc. etc. etc.
Wszem w obec i każdemu komu o tern wiedzieć nale­

ż y ,  wiadomo czynimy:
Zapatrzywszy się na a r tyku ły  31 i 87 ustawy konsty ­

tucyjnej  królestwa Naszego Polskiego, tudzież na a r tyk u­
ł y  90 91; i 93 statutu organicznego o r eprezentacj i  na ro ­
dowej.

Postanowil iśmy zwołać obie izby sejmowe wstołecznem 
mieście naszem Warszawie. '

Sejm otwartym będzie dnia maja, zostanie zaś zam­
knię tym dnia J g  czerwca roku bieżącego.

Posłowie i deputowani  od gmin zgromadzą się w rze ­
czonej stolicy Naszej na dni siedm przed otwarciem sejmu 
dla udowodnienia przed senatem ważności swycb wyborów.

Senatorowie naszego królestwa Polskiego zjadą się p rze ­
to w tejże stolicy w tymże samym czasie.

Senatorowie,  posłowie i deputowani!
Dwanaście lat up ły n ę ło  jak nieśmiertelny Wskrzesiciel  

ojczyzny waszej zg romadzi ł  was poraź pierwszy około t ro ­
nu swojego i wezwał do używania najdroższego z p rzywi­
lejów które wam nadał .

Odziedziczywszy Berło Jego ,  równie j ak  Jego dla was 
uczucia,  powołujemy was na nowo w tym samym zamiarze.

Trz y  już odbyte sejmy dały wam dostatecznie poznać 
oel j aki  ina być p rzedmiotem usiłowań waszych j  to cze.

gô  wam unikać wypada.  Doświadczenie wykazało korzy­
ści spokojnych obrad i zgubne skutki  niezgody.  To  do­
świadczenie dla was straconein nie będzib.

W naradach waszych postępować będziecie,  o czetn nie-  
w ą t p im y , z tern zamiłowaniem dobra pub l i cznego ,  które 
was zawsze ożywiało i z tym duchem porządku i j e dn o ­
ści, k tóry pracom ostatniego zgromadzenia waszego p rze ­
wodniczył.

Przytem zapewniamy was o życzliwości Naszej  K ró l e ­
wskiej ,  Boskiej was poruczając opiece.

Dan w Pete rsburgu  d. 25 marca (6 kwietnia roku pań­
skiego l8od., a panowania Naszego 5go.

(podpisano) MIKOŁAJ,  
przez cesarza i króla.  —  Minister  sekretarz stanu,  Stefan 
hr .  Grabowski'. —  Minister  prczydujący w kommissj i  
rządowej spraw wewnętrznych i policji (podpis. )  T .  M o ­
stow ski. —  Zgodno z oryginałem mini ster  sekre tarz sta­
nu,  (podpis.)  Stefan hr.  G rabow ski. —  Zgodno z orygina-  
na łem,  radca sekre tarz stanu j e ne r a ł  dywizji,  K o sseck i.

Wiadomości W arszawskie.
—  Dnia 91i .m.  um a r ł  Antoni Jan Nepomucen s i ąże  Swia- 
tope łk Cz e twer ty ńsk i , kasztelan Br ac ła ws k i , przeżywszy 
lat 86.
— Dnia wczorajszego p rzy by ła  sztafeta z K rak ow a , Z do­
n ies ien iem,  iż tam znowu Wisła nadzwyczajnie wezbra ła .
—  Dobra  S łup iec  w  powiecie Stopnickim wdztwie Kra -  
kowskićm,  zniszczone w ostatnich sześciu latach t rzema p o ­
wodziami i dwoma nadzwyczajnemi gradobiciami,  jakoby 
j edynie n a  igrzysko zawistnych losów przeznaczone ,  zno-
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wu teraz w  d. 19 marca najokropniejszej u l e g ł y  k l ę sce .  
Przy  zrzuceniu lodów na rzece Wiś l e ,  wywarta woda w sz y ­
s tk i e  wa ły  nadwiślańskie  porozrywała , w większej  zaś po ­
łowie  znios ła z u p e ł n i e ,  t ak ,  że przezto .w- k i lku  miej  
scaclr Wis ła  zdaje się swe koryto zmieniać.
zas i ewy ozima zostały z korzen ia  wydarte lub zupe łn i e  
zamulone .  Więcej niż 20 domów włośc iańskich zostało  
zn is zczonych ,  mnóstwo bydła  na w s i ,  a wszys tk ie  in w en ­
tarze dworskie zatopione.  Ludzie  l edwie  z życ iem rato­
wać się zdo ła l i ,  tracąc swoje dobytki .  Zniszczeni e jest  
nie  do pojęcia,  w skutkach na przysz łość  najgorsze ,bo naj­
mnie js zy  zbiór wody całe  dobra zalewać będzie .  Właśc i ­
c ie l e  tych dóhr i przeszło 100 familji włośc iańsk ich  jest  
uszkodzonych.  Wezbrana woda stała w mierze przez 4 
dni.

x >Pgarni Zawadzkiego i Węck icgo  nadeszł o nowe  
dz i e łko  pod ty tu ł e m  B ib lio teka  h onw crsaęyjnp  obejmu­
jąca wy k ła d  wiadomości  i rzeczy najpotrzebniejszych i naj­
użyteczn ie js zych w pożyciu to warzy sit i ęm .. —  Cena pre-  
numeraty  na j eden  tomik z ł .  2,  w ten sposób : iż przy 
zapis ie p łac i  się t omik  j eden  a przy odebraniu p ierwsze­
go składa się prenumerata na drugi ,  przy odbieraniu dru­
g i ego  za trzeci  i tak następnie.  Wp.rzeciągu roku w s z y ­
stkich tomików wyjdzie  12 . -

—-  We wsi  : Rozbity-kamjeń.  w wdztwic Podlaski em , przed  
miesiącem,  niewiasta powiła czworo d z i e c i w s z y s t l d e  by­
ł y  przy życiu.

We  Lwowie ogłoszono następujące: Obwieszczenie' C z a ­
sop ism a x iegozb ioru  naroclowegó im ien ia  Ossolińskich■ 
Śmierć  x iędza Jinci Franciszka Siarczyńskiego,  męża,  kló-  
i ego zas ługi  w kośc i e l e ,  w naukach i w ojczyźnie,  umieją 
cienie z iomkowie , osierocając bibljotekę n a r o d o w ą  imienia 
Ossol ińskich,  przerwało razem wydawanie cz aso p i sm a .—  
Kurator naukowej tejże' bibljoteki ma sobie za obowiązek,  
w dopełni eniu woli jej  nieśmiert elnego założyciela i za­
miarów pierwszego wydawcy czasop isma ,  o g ło s i ć ,  iż lo 
pismo  naukowe znowu od czerwca r. b. wychodzić zacznie ,  
tak jak dawniej kwartalnie i w t y m ż e ,  co dawniej duchu 
i celu.  Cena przedp ła ty  zostaje także  ta sama,  to j e s t ;  4 
z ł r .  w M. K. na rok. Z’amowic można to pismo w domu  
bibl jotecznym u JP. Baumana.  Gi, którzy chc ą ,  aby im 
przez  pocztę przesy łane b y ło ,  zapłacą prócz tego za p rze ­
sy ła n i e  48 kr. w  K. Próc z  dalszego ciągu artykułów  
w przesz łym roku rozpoczętych i przerwanych,  będą w y ­
dawcy umieszczać prace Ossol ińskiego,  S iarczyńskiego i in­
nych mężów,  k tórzy  swoje usi łowania do tego poży teczne ­
go celu połączą .  Kurator  naukowy nie wątpi,  iż światli i 
gorliwi z iomkowie to ważne i w kraju naszym jedyn e  pi­
smo perjodyczne nau ko we ,  nietylko rozebraniem przed-  | 
p i a t y ,  ale razem udzielaniem swoich prac naukowych ,  
wspierać  raczą. —  Dań w Lwowie dnia 30 marca 1830.  —  
H e n r y k  Lubomirski.

l e k a r z y , z 50 pomocnikami , 35 płatników,  10  żagielmi-  
strz.Qw 24  rolmanów,  21  kanonjerów,  23 cieśli  i 2 0  ża-  
glownjków.  P rez yd en t  będzie  mocen powiększyć l iczbę  

W " ; j ka^ g °  3t° P nia marynarzy aż doTangi kontradmirała.  P ła -  
Wszystkie  ca tych stopni będzie następująca: vice-admiral  6000  doi-  

‘ zupe ł n i e  £ larów ( 5 4 . 0 0 0  zł’n.^ : 1? n nim a . fjcort .1 . 1.

A M E u l  KA.  —  Z  W ashingionu.  —  Dnia 18 lutego ode­
bra ł  senat Z. St.  Am.  północnej ,  pismo ministra marynar­
k i  obejmujące plan nowej organizacji marynarki podczas  
pokoju.  Stosownie do tego planu, mają być na przysz łość  
umieszczeni  przy flocie Zjednoczonych Stanów: 1 vice-ad-  
snirał,  2 kontradmirałow,  30 kapitanów pierwszej i 30  dru­
giej  klassy,  200  poruczn ików,  400  kadetów morskich,  25

lał 6oV- i o 4,,0 0 Pno'1,p^  kontr3d‘nirał  5500  d. ;  kapitanowie  
od 2? 00  do oj00  do i , ,  stosownie do dowództwa okrętów,  
tregaf, korwet ,  lub statków, które im powierzone  będą,- poru­
cznicy od. 1200  do 1600 dollarów, —  Dnia 22 lutego zaj-
mował się senat sprawami dotyczącemi I n d j a n .  __ W izbic
reprezentantów przyjęto jednomyślnie  wniosek,  ażeby s zczą ­
tki pierwszego prezydenta Zjęd. Stanó w jenerała Washin­
gtona,- przenieść  z grobu gdzie dotąd spoczywały do mia­
sta Washingtona- i pochować uroczyście w pomniku wy­
s t a w ić s i ę  d-la niego. mającym.
—- Z  Rio-Janeiro  d. 25. s ty c zn ia .  —  Już dawniej  prz ed ­
sięwziął  cesarz środki do przesłania wychodźców Portugal­
skich na wyspę Tercejrę  , dowiedziawszy się atoli źe mar­
grabia Pahriclla o którym sądzi ł ,  że jest na wyspach A zo r ­
skich,  bawi jeszcze w Londynie ,  wstrzymał  się z ich ode­
s łaniem.  ■ Dnia 3 maja zbierze się sejm Brazylski .  Nie  
wątpią , że  cesarz objawi zgromadzonym izbom widoki swo­
je względem interesów krolowy Donny  Marji, i że stany  
okażą się przychylno zamiarom monarchy swego.
-  ̂ W więzieniach kraju Orleans nie masz ani jednego wię-  
Śnip ; zwołany na  ̂ zwyczajną kadencję , sąd pr zy s i ęg ły c h  ,  
rozszedl się bo nie by ła  nikogo da sączenia.

f* Bogota.  — Podług  ostatnich donies ień,  Boliwar mia ł  
tamże na zgromadzeniu konwentu narodowego mowę , z 
ktoiej można czerpac przekonan ie ,  że me  myśl i  wcale  
przybierać tytułu króla Kołumbji ,  co mu niezbyt  dawno,  
niektóre zarzucały dzienniki .
- W Chi Ii spokojnosc nie jest jeszcze tak d alece przywro** 
eona,  aby o pomyślność kraju tego lękać s i ę  nie należało.  O-  
statnie ztamtąd donies ienia sięgają daty 10  stycznia.

Pod ług post rzeżeń pana Pentland,  znajdują się w scho* 
dnieh Kordy Ijerach , przedzielających dolinę Desaguadero  
od niezmierzonej  p łaszczyzny Chiguitos i Maxos,  dwa tak 
zwane N ev a d o s , to jest wierzchołki  gór śni egiem pokry ­
te, które są wyższe od Chimborasso.  Pierwszy z nich ne- 
vado  de S ó ra ta  ma 7-0.96 metrów,  drugi  nevado  d i  I l l i ­
m ani  7315 metrów nad powierzchnią morza,  gdy tymcza - 
sein Chimborasso wznosi się pod ług  podania Humboldta,  
tyjko 6 5 2 0  metrów nad p łaszczyznę,  morza.
-  Ludność rozmaitych krajów Ameryk i  po łudn iowej  w y ­
nosi pod ług  najnowszych spisów i dochodzeń 2 1 , 0 5 0 , 0 0 0  
głów.  Me x yk  jest  najludniejszy ze  wszystkich,  bo ma  
blisko 8 miljonów mieszkańców; po Mexyku idzie Brazylja 
mająca połowę tej ludności ,  —  Obliczono prócz tego,  że  w 
całej  Ameryce  jest 1 1 ,6 50 ,0 0 0  ludności  mówiącej  po an­
gielsku; 10 ,850 ,00  po h i szpańsku;  3 , 7 5 0 ,0 0 0  po portugal-  
sku; 1 , 2 5 0 ,0 00  po franęuzku,  a 7 , 6 0 0 ,0 0 0  mówiących pier ­
wotnym język iem tamtejszych"jpokoleń.  «*

ANGLJA.  —  Z  Londynu  d .  30  m arca .  —  Dowiadujemy  
się że pomimo blokady portugalskiej przy Tercejrzc ,  ode­
brano tam listy od hr.  Palmel la.
—• Pod ług  najnowszych wiadomości  z osady angielskiej na 
F er n an d o- P o  w Afryce,  umarło na pokładzi e okrętu ZfzZfTZ 
którym dowodzi  kommodor Owen ,  przez krótki  czas po-.

/
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by tu  j ego t amż e ,  nie  mn ie j  j a k  213 ludzi .  Z r e sz tą  po ­
zos t ałe j  na ok ręc i e  za łogi  o d p ł y n ą ł  pan Owen do wyspy 
ś. H e l e n y  i R io - J a ne i ro ,  gdzie  p r zy ł ą czy  się do okrę tów 
naszych  na t amtem s t anowi ska  będących.
_  Do P o r t sm o u t h  p r z y b y ł  na  ok ręci e  S p a r t ia te ,  ma jo r  
Keppe l ,  ten sam,  k t ó r y  bawi ł  w S t ambu le  podczas  w k r o ­
czenia Ros s j an  do Adr janopold .

FRANCJĄ.  —  Z  P a r y ż a  dnia. 31 m arca .  —
—  T r y b u n a ł  sprawiedl iwości  kar zące j  o de s ł a ł  pana  Ma-  
drol le  autor a p o d a n ia  do r a d y  kró lew sk ie j ' d o  sądu p o ­
licji  poprawczej , - wzg lędem innych  osób do lej sp r a n y  
wp lą tanych ,  w y rz e k ł ,  że n ie  maj ą być  do odpowiedzi a l ­
ności  pociągane.  —  P r z y k r y  z da rz y ł  się wypadek  m n i e ­
m a n e m u  pu łk ow n i ko w i  St .  Cla i r  au to rowi  p i sma  tyczącego 
się zabójs twa xiecia B e r r y  , gdyż p rawdziwy p u ł k o w n i k  ‘ 
St .  Clair p r z y b y ł  do Pa ryża .  Wi adomo ,  że sąd  p ie rwsze j  j 
ins tancj i  pozwol i ł  mu odpowiadać  z wolnością,  z as t awien i em j 
30 ,0 00  fr.  kaucj i ;  t e r az  na żądani e  viceh"r. P au l t r e  k tó r y  j 
od  tego w y ro ku  a p p e l o w a ł ,  ka zan o  o s k a r żon em u  stawić 
10 0 ,0 90  f r -  kaucj i ,  k tó r ą lo  su m m ę  wątpią  aby zebrać  b y ł  
w s t a n i e .  Da l s zy  ciąg spr awy od łożono  do dnia S k w i e ­
t ni a .  —  Proces  o z amordowan ie  P aw ła  Ludwika  Co ur r i e r s ,  
o d ło ż y ł  sąd  k r y m in a l n y  w T ou r s  do miesiąca cze r wc a ;  
t y m cza sem  będz ie  s ł uchanych  88  świadków,
—  Przez  Rouen  przechodz i l i  n iedawno  w znaczne j  l iczbie 
wychodźcy  z Alzacj i ,  Szwajear j i  i N i emiec ,  k tó r z y  wsiądą 
n a  o k r ę t  w H av re  uda jąc się do Am ery k i .
-— Ni eda l eko  A ix  odk ry to  ł o m y  pięknego,  m a r m u r u  k o ­
lo rowego .
—  Z m a r ł y  m ar sz a ł ek  Gouvion  St. C y r ,  u ro dz i ł  się w Tou l  
1 76 4  ro k u  i począ tkowie  do malar s twa  b y ł  p r zeznaczo ­
ny .  W k r ó t c e  po jego z W łoch  do ojczyzny powrocie  wy- 
Luch nę ł a  rewo lucj a .  S t .  C y r  w sze d ł  do wojska  Nndreń -  
ski ego pod j e n e r a ł e m  Gust i ne  ,  k t ó r y  u m i a ł  ocenić zdo l ­
ności  jego.  Szy bko  p o s u n ą ł  się na  wyższe  s t opni e  p rzez  
odznaczen i e  się" swoje w k a m p a n j i " Alpe j sk ie j  p rzec iwko  
P i e m o n tc zy  kom.  W roku  1799 by ł  pos ł any  na zas t ąp i e ­
n i e  Masseny w Rzymie ,  późn ie j  dowodzi ł  pod j e n e r a ł e m  
Mo re au  w a rmj i  N a d r e ń s k i e j ,  a po bi twie pod Ma re n g o  
powier zono mu posel stwo do Madry tu .  R oku  180(5 dowo­
d z i ł  wojski em w N e a p o l u ,  od by ł  k am pa n j ę  P r u s k ą ,  a w 
wo jn ie  H i szpańsk i e j  vvsłavyił się z awo jowan iem Kalalonj i .  
Podczas  wojny 1812 rok u  dowodz i ł  w D reź n i e ,  śmia ł e  i 
stanovvcze obroty k t ó r e  p r z e d s i ę b ra ł ,  s powodowa ły  dowo­
dzącego  naówczas wo jsk iem sp rzymie rzonych  j e n e r a ł a  Mo­
r e a u  do wyrzeczeni a:  „ T u  S t .  C y r  dowodzić musi :  nie 
uda  nam się być tego wieczora  w D re ź n i e . “  —  Po p r z y ­
wrócen iu  B urbonów  b y ł  min i s t r em  wojny;  jego to dz i e ł em 
jes t  p rawo  pop isowe i o wet e r anach .  W ro k u  1819 odd a ­
l i ł  się z u rzędowan ia  i m i e s z k a ł  odtąd  na us t ron iu ;  jako 
p is a r z  wo jenny  z a s ł u ż y ł  sobie na s ł u sz ne  uwielb i enie .  J e ­
go hiś tor ja  wo jen  n ad rc ń s k i c h ,  wydana 1829  r o k u ,  jest  
d z i e ł e m  p rawdz iw ie  klassy cznem.  W ła ś n i e  u k o ń c z y ł  p i ­
sać pamię tn ik i  kampan j i  W ło s k i c h ,  gdy go śmier ć  z a s ko ­
czy ł a .  Zaczą ł  j uż  także  zbierać  mnte r j a ł y  do his tor j i  wy ­
padków  wo jny  Rossyjskićj  i w Saxonj i ,  k t ó r yc h  b y ł  n a o c z ­
n y m  i c zy nn ym  świadki em.
—  Część f lot ly uzbrojonej  w Bres t ,  p o p ł y n ę ł a  juz do Tu -  
l onu .  Z tego os t atni ego miasta d o n o s z ą ,  że wy na jmowa­
n i e  s t atków p rz ew ozo wy ch ,  jest  juz  p rawie  ukończone .

T am że  p r zyb y ło  t r z ech  Egipc j an  , k t ó r z y  j ak  słychać , za  
t ł ómaczów użyci  być  mają p r zy  wyp raw ie  do Afryki .  Do. 
oblężenia A lg ie ru  będz ie  użytych 30  a rmat  24funtowych i 
30 moźdz ie rzy .  Obecn ie  b loku j ą  Algier  4  f r ega ty ,  1 k o r ­
weta i 5 brygów.  J ak  s ł ychać ,  r z ąd  nasz żąda od deja  
80 mil jon ów fr. wynag rodzen i a  za koszta w o j e n n e ,  wrazić,  
zgodnego za ła twienia  n ieporozumień*
—  Dz ienn ik  Ouotid.  us i łu j e  dowieść,  że p ow ró t  pa n a  Vif- 
lela do gab ine tu  zaszkodz i ł by  spr awie  roj a l i s tów . — ■ M es-  
sager  u t r zym uj e ,  że lojal iści  nie są z.sobą w zgodzie  i j e ­
dni  p r a g n ą  panów Villele i P e y r o n n e l  , a d ru d z y  pan ów  
Vitrol ies i F e rd .  B e r th i e r .
—  G azet te  de Fr. p r zyzna je  te r az ,  że u tworzony w r o k u  
1822 sk ł a d  minis t rów pod p r zew od n ic tw em pana  Vil lele , 
nie pochodz i ł  z zdania  panującego podówczas  k ról a ,  lecz od 
na st ępcy t r onu ,  to j es t  dzis iej szego mona rchy .  D z i e nn ik i  
r o j a l i s lowski e  nagania ją  gazecie że  tę okol iczność na jaw 
wydał a .  —  S łychać  że pan  Courvo is i e r  pos t anowi ł  usunąć 
się z minis ters twa.
—  S łychać  t ak że  że i min i s te r  ska rbu  pan Chabrol  pos t a ­
n o w i ł  wystąpi ć z gab ine tu ;  ma  on być p o s ł e m  p r z y  dwor  
r ze  w T u r y n i e .
—  Gazette  nazywa  w y m y s ł e m ,  wszys tkie  donies ienia  i n ­
nych dz i enników o zmianie  minis t rów i o wyjeździ e pana  
Villele z Pa ryża ,

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O p i s a n i e  T y b e t u .

Osobl iwszy to kr a j  t en  T y be t ;  a j ednak  nie lylko  m y  
lecz i Anglicy nawet  go nie znają  dob rze ,  choć s t o sunki  han ­
dlowe z na jodl egle j szemi  k ra j ami  ich obżnajamiaj ą.  N a s t r z ę -  
p iony zewsząd n i ezmie rnemi  górami ,  na k tó rych  lody i śn i egi  
wiekują ,  zwany j e s t  od swych mieszkańców p a ń s tw e m  śn ie - 
gotvem.  Pasmo gó r  na 3 do 4  tys ięcy sążni  wysokich o d ­
dziela  go na po łu d n i e  od p ięknych  równ in  In d os t an u ;  r ó ­
wnie wynios ł e  gó ry  na wschód ód  Chin s ł uż ą  mu za g r a -  
nicęj jeszcze wyższe podobno  na zachód go zasłaniają ,a  s t amtąd  
wy p ły wa  Jndus  i wicie innych  r z e k  ogromnych ;  na p ó łn o c  
zaś ł ańcuch  gó r  z po łud n io wem i  równo leg łych  , j ak  m u r  
spadz is t y  oddzie l a  go od pu s t yń  środkowej  Azji .  . N i edo ść  
j es zcze  by ło  n a t u r ze  t aką  twierdzą  zewszeęh.s t ron ub ez p i e ­
czyć T y b e t :  w.obrębie tylu gó r  pograni cznych,  gó ry  i gó ry  
się) c iągną ,  a na nich wysoko po nad chmurami  bieleją śn i e ­
gi,  z imą  i latem.  Najwyższa z gór  T y be t ań sk i ch  zowie s ię 
Gan g i s e - r i ,  albo Kajlasa; na niej  j e s t  j e z io ro  Mapa m,  z k t ó ­
rego  wyp ływa Sc t l edż ,  a z tej  Se l l edż  powstaje Jndus ;  d a ­
lej Ganges i i nne  w ie lk i e  r z e k i ,  wreśc i e j e d n i  z na jw ię ­
kszych . r z e k  azjatyckich nosząca w T y b ec i e  imię  Dza ngb uę  
p rzeb i ega  ona znaczną  część tego k r a j u  od zachodu na 
wschód ,  zabiera wszystkie  s t r umieni a  i po tok i  po d r odz e ,  
zwraca się na po łu d n i e ,  pr zec ina  ł ań cu ch  g ó r  Himalaja ,  i 
u chodz i  do państwa B i n n a n ó w ,  pod  im ien i em Jrwadi ;  tam 
dopiero j ak ’ Nil w Eg ipci e  wzd łuż  p ł y n i e ,  i wezb ran i ami  
swemi użyźnia  n a d b r ze żn e  okol i ce ,  wreszci e rozdzi e l a  się n a  
kilka części ,  i wpada  do odnogi  Benga lski e j .

Wschodni  T y b e t  czyli k r a jn a  Cham,  oddzie lona  j es t  od 
reszty tego państwa pa sm em wynios łych  gó r  i lodowych  
pok ł a dów .  Wszy s t k i e  t amte j s ze  r zek i  p r aw ie  w j ed n y m  
k i e r u n k u  p ł y n ą  od pó łn oc y  na  p o łu dn i e ;  n i e k tó r e  z n ich
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w ch od zą  do pog ran i c zn e j  prowincj i  c h iń s k i e j ,  zwracają  się 
k u  Jnclji Zaga ngieskie j ,  i wpadają  do odnogi  Benga lski e j  
l u b  S i am sk i e j ,  albo do morza  Ch iń sk i ego ;  i nne  ł ą c z ą  się 
r a z e m ,  tworzą  wielką r z e k ę  Kiangj  a ta p r z e p ł y w a  Ch iny .  
N a  b r z e g u  gó r  północno -wschodni ch  są ź ró d ł a  r z ek i  Hu-  
a n g o ,  czyli  żół te j  rzeki ,o k tó r a  p r z e p ł y n ą w s z y  pó łnocne  
C h in y ,  n ikn ie  w morzu  Z ó ł t em .  Pięć w ięc ' na jog rómnie j -  
szych r zek  azja tyckich z T y b e t u  wyp ływa .

Górzyst e  po łożen i e  tego k ra ju  s p r a w i a ,  iż klirna jest  
c h ł o d n e ;  wszakże dol iny,  aczkolwiek b a rd zo  wzn i e s ione  
nad poziom morza ,  po większe j  części mają  ł agodne  kl ima 
i  są żyzne :  w inog rona  obficie tam ro sną ,  a nawet  zasiewy 
r y ż u  bardzo  są pomyś lne .  N ie k tó r e  gó rzys te  okol ice za­
r ażane  bywają  j ak i em i ś  wyziewami n iezwycza jnemi ,  ale to 
d łu g o  n ie  t rwa .  Mówią T y b e t a n i e ,  że  n im się zaraź l iwe 
pow ie t r ze  r o z s z e r z y , zjawia się kula  b ia ł awa ,  k tó r ą  zowią 
m a tk ą  zarazy , k u l a  ta na powierzchn i  z iemi  leży , i nie 
j e s t  większa  j a k  zwycza jne  j a j o :  obraca się na m i e j s c u ,  
co r az  się powiększa  , dopók i  c a łe j  a tmos fe ry  nie ogarni e.  
J eż e l i  p o d ró ż n y  co podobnego  p os t r z eż e ,  ucieka ,  gdyż  i n a ­
czej  życi e  swoje  m ó g ł b y  narazić  na p ew n e  n i ebe zp i ec zeń ­
stwo.

K opa ln i e  k ru szców są bardzo  obfite w Tybe c i e ;  z ło t a  
osobl iwie jest  i wiele i bardzo  czystego.  Z w y k ł e m  mie j ­
s cem gdzie  się ten k r u s ze c  k ry j e  , są ko ry t a  r z ek  , tam , 
albo się p rzyczep ia  do kamien i  w ma ły ch  cząs tkach  , albo 
w wielkich b r y ł a c h  leży;  są p rócz tego l iczne ż y ł y  z ł o t e .  

Rz ąd  sam j es t  w ła śc i c i e l em kopa l n i  t ego kru szcu  , a do-  j 
zwala go t y lko  dobywać  w j e d n e m  miejscu.  Ch ińczykowie  
n i e  k to  i nny  sprzecivsja się o twierać i nne  kopaln i e  , gdyż 
sp r awiedl iw ie  boi się chciwości  Ang l ików w sąs iedztwie  w 
Jnd j i  m ie szka j ących ,  k t ó r z y  pod  p o z o re m  chwalebnej  c i e ­
kawośc i  naukowe j ,  pożąd l iwem ok i em r z uca j ą  na T y b e t ,  i 
n i e  p r zes t a j ą  tam wysy łać  swoich agen tów,  aby powziąć  w ia­
domość  o s t ania  bogactw tego k r a j u .P ró c z  złota są i i n ne  k o ­
paln ie  już to k ru szczów  już rozmai tych  hand lowych  m i n e r a ­
ł ó w .  Zwie r zą t  także  ma dos t a tk i em  T y be t ,  a osobl iwie bawo­
ł ó w ,  p r z ew yb or ny ch  kon i ,  kóz  o kosz townej  w e ł n i e ,  p i ż m o ­
wców i t. d.  Nie  masz  w świecie w iększych  psów j a k  t a m ­
te jsze;  g łowy mają  og ro m ne ,  sierć d ł u g ą ,  -są s i lne i odwa­
żn e .  J ęc zm ie ń  szary j e s t  tam po w sze ch nem  zbożem,  lecz 
i i n n e  ga tunk i  t akże  rosną ,

Mieszkańcy  T y b e t u  dzie l ą się na dwa narody :  Tybet a -  
nów p r aw d z iw yc h  czyl i  Bod,  a ci są l iczniejsi ,  i Mogołów,  
w  p ó ł no cn e j  i pó łnocno -w sc hod n i e j  s t roni e  mie szka j ących.  
M ogo łow ie  wiodą życie  pa s t e r sk i e .  P r aw dz iw i  Tyb e t an i e  
r ó ż n i ą  s ię od nich j ę z y k i e m  i k sz t a ł t e m  twa rzy  ma jącym 
podob ieńs two raczej  do p lemien ia  eu rop e j sk i e go  n iż  ta t ar ­
ski ego.  Lubo  k ra j  j e s t  ob sze rn y ,  ale Se ba rdzo  górzys ty ,  
Zaledwie 6 a najwięcej  7 mi l jonów mie szkańców l iczy.  Po ­
d ł u g  powieści  na rodowych ,  T y b e t  z r azu  b y ł  z am ie szk a ł y  
p r z e z  rozma- c dzikie  ludy ży jące  z myś l iws twa .  D o p i e ­
r o  o k o ł o  piątego wieku p r z e d  C h ry s t u se m ,  na jp i e rwszy  
ł am Upadi ,  monarcha  Indos t anu  w p row adz i ł  św ia t ł o .  Po 
w ie lk i e j  bi twie,  w k tó r e j  ojciec j ego zg iną ł ,  s k r y ł  s ię w g ó ­
r ach  T y b e t u ,  zg ro ma dz i ł  w ok o ło  s i ebie  m i e s z k a ń c ó w ,  i 
zo s t a ł  ich r ządzcą .  Syn  innego króla  i ndyj sk i ego  wkró tce  
p o t e m  t am p r z y b y ł ,  i s t ał  się za łożyc i e l em dynast j i  k r ó ­
lów tybe t ańsk ich .  D z i a ło  się to w rok u  3 13 p r z e d  Chry -

(s tu sem.  W  700  lat późnie j  wp row ad zon o  do T y b e t u  r e -  
hgję  B u d d y z m u ,  k t ó r y  najwięcej  się p r zy cz y n i ł  do o k r z e ­
sani a j ego  mie szkańców;  lecz nauk i  i sztuki  dop ie ro  w 632  
roku  zjawiły s i ę ,  gdy  kró l  j e d e n  wys ł a ł  swego min i s t r a  
z szesnastą  i nnemi  osobami do I n d j i ,  aby się wy do sko ­
nali li  w umieję tnośc iach r e l ig i jnych,  i utworzyl i  a l f abet  dla 
j ę z y ka  k r a jowego.  W  tymż e  czasie z aczynaj ą się s t o s un ­
ki królów tybe tańsk ich z c esar zami  ch i ń sk i cmi ,  k tó r zy  im  
często dawal i  za' ^ony swoje córki .  P r z e z  te s t osunki  l i ­
t e r a tu r a  chińska  upowszechni ł a  się w T ybe c i e ,  i dotąd r a ­
zem z i ndy j ską  u t r z y m u j e  się.  Wielu uczonych  myl i ło  się 
i myl i  do tąd ,  a osobliwie s ł awny  Bail ly,  u t r z y m u j ą c  j ako -  
by T y b e t  b y ł  ko l ebką  rodu  l udzk i ego ,  i j a k o b y  lam nie 
gdzieindziej  nauk i  się z ro d z i ł y .

Kró l  dobroczyńca  T y b e t u ,  o k t ó r y m  mówi l iśmy,  zwa ł  
się S rot i gdzan  G a m b o ;  b y ł  on równie  jak j ego  n a s t ę p c y ,  
zwycięzcą wielu ludów; cała  ś rodkowa  Azja aż do Cziancznn 
czyli gó r  n i e b i e sk i ch ,  do ź r ó d e ł  Oxu  i J a x a r tu  u leg ła  ich 
p o t ę d z e :  walczyli d łu g o  7. Ch ińczykami  i Ar aba mi  zw y­
cięzcami Pe r s j i  i T r a n so x i an y ,  wre szc i e  dla wszys tkich  stali 
się pos t r achem.  Lec z  w I X  wieku potęga ich s ł abn ąć  za ­
czę ł a ,  a w p i e rwsze j  po ło w ie  X I I  j u ż  t y lko  na dawnej  w ła ­
sności  swojej  musiel i  pop rze s t ać ;  wreszc ie  uznal i  się ho ł -  
do wn ikami  Chin .  Czing ischan ,  p o d b i ł  T y b e t  w ro k u  1206 .  
Pod p i e rwszymi  j e go  na s t ępcami  zachodni ą  część  k ra ju  zu­
p e łn i e  zniszczyl i  Mogo łowie .  Od tąd  mnie j  lub więcej ,  c ią ­
gle j e d n a k  T y b e t  zo s t awa ł  pod  zw ie r zchn i c twem Ch in  , a 
rz ąd  tego pańs twa  um ia ł  zawsze  pochlebiać mi łośc i  własne j  
kap ł a nó w buddys tów ,  nadając im czcze t y tu ły  p r z y t em  c a ­
cka ró żn e ,  noszenia  kosz towne  i t. p.  Wówczas  k ró l owi e  
t ybe t ańscy  nosili  nazwisko dhehów; os t atn i  z nich p b Jn ió T ł  
bun t  p r z e c i w k o C h i u c z y k o m ,  lecz zwyci ężony  i po jm an y ,  
śmie r c i ą  zo s t a ł  uk a ra n y  w 1750 r o k u .  Od tąd  godność  k r ó ­
lewska ^ n i k n ę ł a  w T y b ec i e  za zezwolen i em D a l a j - L a m y ,  
i kra j  podzi e lony  na p rowinc j e ,  j es t  r z ą d zo ny  p r z e z  g u b e r ­
na torów ch iń sk ich,  k tó rych  s i ed l i sk i em g łó w n e m  j e s t  Lhas-  
sa.  D och ód  roczny  D e l a j - L am y  wynosi  8 mi l jonów uncj i  
s r eb r a .

Powszechną  r el ig j ą w T y b ec i e  jes t  b u d d y z m  ; p rócz t e ­
go zaś tak  w tym k ra ju  j ako i w Mongol j i  w ie lu  j e s t  u r z ę ­
dn ików duchow nych ,  k tó r yc h  uważa ją  za istoty,  w k tó r e  się 
bóztwo wc ie l i ło .  Na j s t a r s z y  z nich zowie się Da la j -Lama ,  
m ieszka  w Lhassa ,  i w raz  z gu b e r n a t o r am i  ch iń sk i cm i  naj-  
wyższą godność  p ias tu j ę.  Począ lek  tego dziwnego  u r zędu  
sięga po łowy  pię tnas t ego wieku.  P o d r ó ż n i  k tó r z y  zwie ­
dzali  T y b e t  z apewn ia j ą  że wszys tk ie  obpządki  re l ig i jne  t am­
tej sze wiele z achowa ły  śladów ch rześe jnn izmu ,  k t ó r y  n ie ­
gdyś  dość  b y ł  r o z s ze r zo n y  w ś r odkowe j  Azji.

—  Wczora j  wyci ągni ę to  z k o ł a  na s t ępuj ące  u u m e r a  10.
34 .  63 .  53 .  57 .  ‘ ,

T E A T R  N A R O D O W Y .  —  Chłop m ilionow y. -

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  —  B ióra liśc i. —  P opas , i n o ­
wa ko m ed jo -o pe ra  N ierozłączen i.

T E A T R  F R A N C U Z K I .  —  L& vieu x  m a rl  —  i Ic C h iffo • 
nie?'.
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